
KS. W OJCIECH KANIA

ŚW. EFREM SYRYJCZYK 
A KOŚCIÓŁ NASZYCH CZASÓW \

Upłynęło 1600 lat od śm ierci jedynego z poza kręgu grecko-łacińskiego 
Doktora Kościoła — św. E fre m a 1. Poświęćm y więc parę  uw ag jego życiu 
i dziełu i skonfrontu jm y je z chwilą obecną, by  w św ietle „dni m inionych” 2 
wysnuć wnioski na przyszłość.

1

Efrem  był synem  tego kraju , k tóry  po Ziemi św. pierw szy przy jął Ra­
dosną Naw inę 3 4. Już w II w ieku m usiało być w Syrii wiele chrześcijan, sko­
ro dla ich potrzeb w ybitny  pisarz Tacjan w ydał słynną harm onię ewange­
liczną — pierwsze tego rodzaju  dzieło — D iatessaron< Stąd chrześcijaństw o 
przedostało się w net daleko na wschód i na  północ. W edług „Kroniki z A r-  
beli" w r. 224 pobliska P ersja  liczyła 17 stolic biskupich 5. Toteż mógł napi­
sać H ieronim , iż Kościół zatoczył już szerokie kręgi — „od Judei do B ry ta­
nii, od zim nej stre fy  północnej do szum iących fal A tlantyku, gdzie niezliczo­
ne ludy m ówiły i pisały o męce C hrystusa i Jego zm artw ychw staniu, a H in­
dusi, Goci, dzicy Persow ie i rzesze odzianych skórą ludów zam ieniły swe 
wrzaski w słodką pieśń krzyża, gdzie Jezus stał się melodią, k tórą roz­
brzm iew a św iat cały” 6.

N iestety, jak  cały Kościół tak  i Syrię nawiedziło w net w ielkie nieszczę­
ście — h e r e z j e .  Mnożyły się one jak  grzyby po deszczu, zadając chrze­
ścijaństw u olbrzym ie stra ty . Absorbow ały bowiem  jego siły, w prow adzały za­
m ęt pojęć, rodziły w w ahającej się jeszcze duszy chrześcijanina czy poga­
nina pytanie: gdzie jest praw da, gdy wszyscy roszczą sobie do niej p ra ­
wo? 7

Pierw szym  błędem , k tó ry  tu  bardzo się szerzył, był g n o s t y c y z m .  
Gnostycy zapoznawali Objawienie, a głosili p rym at rozum u i przeniknięcie 
nim  tajem nicy Boskości bez C hrystusa, uderzając w ten  sposób w  sam ą isto­
tę  Kościoła. D oktrynę tę doprowadził do finezji M a n e s 8. W yrafinow any

1 R eferat wygłoszony w r. 1974 na inauguracji roku szkolnego w Sem ina­
rium  Duchownym  w Tarnowie.

2 H br 10, 32.
3 Dz 11, 26.
4 Ma on w ielką w artość dla kanonu Nowego Testam entu.
*1. O r t i z  d e  U r b i n a ,  Patrologia syriaca, Romae 1958, 15.
8 List 60, 5 (PL 22, 591).
7 Zob. D. R o p s, Kościół pierw szych w ieków , przeł. K. O strow ska, W arszaw a 

1968 330
8 Zob. C y r y l  J e r o z o l i m s k i ,  Kat. VI, 20— 30 (PSP 9, 94—98).
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pisarz, genialny organizator, um iejący sw ej nauce dać trw ałe form y insty­
tucjonalne, zdołał ją rozprzestrzenić daleko na Wschód —  na Indie i Chiny, 
oraz na Zachód —  na Italię i Hiszpanię. W  sw e szeregi potrafił wciągnąć 
naw et takich ludzi, jak  A ugustyn, hołdujący tej herezji lat d z ie w ię ć9.

Jeszcze nie przebrzm ią! gnostycyzm , a oto nowe uderzenie spadło na K o­
ściół syry jsk i, nie m niej groźne od pierw szego —  a r i a n i z m .  Jego wspól­
nym  z fa łszyw ą gnozą m ianow nikiem  było  odrzucenie Bóstw a Chrystusa 
i Odkupienia, Boskiego M acierzyństw a M aryi, zbaw czej roli Kościoła. 
A  r i u s z, św ietn y m ów ca i hipnotyzer, p oryw ał tłum y i w kradł się w  łaski 
cesarzy, którzy srogo prześladow ali Kościół, zabierając św iątynie, w yganiając 
pasterzy, w y ry w a ją c  z serc ludu w iarę 10. T ak pisał w ted y o tym  Bazyli: 
„W iele trosk nastręcza nam obecne położenie, kiedy w szystkie kościoły są 
w strząśnięte i w szystkie dusze przesiane” 11.

Niem ało w reszcie szkody w yrządziło  K ościołow i p o g a ń s t w o .  Mimo 
zw ycięstw a K onstantyna rozlew ało się ono szeroko jeszcze w  drugiej poło­
w ie IV  stulecia. Jego niebezpieczeństw o dało się odczuć najbardziej za J u- 
l i a n a  O d s t ę p c y ,  k tóry  na pół um arłych bogów  starał się zbudzić do 
nowego życia 12 W yrazem  tych  zapędów  b y ł jego uroczysty  w jazd  do Syrii 
w  r. 362, k ied y  to na ołtarzach palił owce i w oły, w ygłasza ł m ow y ku czci 
A pollina, a m onogram  C hrystusa usuw ał z w ojskow ych  sztandarów. W praw­
dzie zginął on w net w  bitw ie z Persam i i w ojska o krzyk n ęły  w ładcą gorli­
w ego chrześcijanina Jow iana ale pozostałe pogaństw o, które już od III 
w. odrzucało nie ty lko  istnienie jednego Boga, lecz i duchowość duszy, zmar­
tw ychw stanie um arłych, wieczną nagrodę i karę u .

Nie było  to w praw dzie niczym  now ym . Już bow iem  początkowe dzieje 
m yśli starożytnej szły  niejednokrotnie w  kierunku m onistycznym  —  że 
w spom nim y tylko  Leucypa i D om okryta, tłum aczących w szystko, również 
zjaw iska duchow ego życia, ruchem  atom ów m a te r ii15. N igd y jednak te prą­
dy nie znalazły w  takim  stopniu sprzym ierzeńca w  postaw ie codziennego ży­
cia szerokich w arstw  społecznych, co w  tym  czasie. Szczególnie teraz dało 
się w idzieć, jak  zbytnie zbliżenie się do św iata zew nętrznego pociąga w zglę­
dem niego uległość i bezw ład ducha 16. Ten prąd szedł z Zachodu. W ystar­
czy zw rócić uw agę na Rzym , gdzie od schyłku  republiki zanikała —  zw ła­
szcza w śród w arstw  zam ożnych —  daw na surowość o b y c z a jó w 17, czy na 
słynną stolicę afrykańską „K arth ago  V en eris” , miasto zm ysłow ego piękna 
i ro zk o sz y 18. Zm aterializow anie k u ltu ry  pogańskiej przenikało i do chrze­
ścijan, przejaw iając się przede w szytkim  w  w yuzdan ych  zabaw ach i wido­
w iskach 19.

9 Ks. J. C z u j, Żyw ot św. Augustyna, W arszaw a 1952, 60.
10 D. R  o p s, dz. cyt. 524. 
n L ist 226 (PG 32, 841).
12 W. K o c h ,  K aiser Julian der A btrünnige —  seine Jugend und Kriegstaten  

(Jahrbücher fü r k lassische Philologie), L eip zig  1899, 329— 488.
13 N. R i n e c k, Vom  Tode des Julians, F eld kirch  1907.
14 Zob. M i n u c j u s z  F e l i k s ,  O ktaw iusz, 11 (PO K  t. I, 21— 22).
15 K s. Fr. K w i a t k o w s k i ,  Filozofia  w ieczysta, t. I, K ra k ó w  1947, 65.
16 Zob. G. B o i s s i e r ,  L a  fin  du paganisme, P aris 1898, Por. K . Z a k r z e w - 

s k i, Upadek starożytnego świata, P rzegląd  H istoryczn y 1934, 185— 211.
17 O upadku o b yczajó w  R zym ian  pisał ju ż Salustiusz (Sprzysiężenie Katyliny  

12— 13).
18 Zob. K s. J. C z u j, dz. c. 27.
19 J a n  C h r y z o s t o m ,  Horn, na 1 Tess. 5,4 (PG 62, 423); Hom. o Annie 4,1 

(PG 58,660).
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N ie można było patrzeć na to obojętnie —  należało szukać lekarstw a. Tak 
też pisał tu w  S y rii w  tym  w zględzie diakon J a n  z A n t i o c h i i :  „C zy  
nie wiesz, że to ciało —  m yślał o m istycznym  C iele Chrystusa, jakim  są 
w ierni —  bardziej, niż nasz organizm , narażone jest na niebezpieczeństwo, 
prędzej ulega chorobie i trudniej w raca do zdrowia? Lekarze ludzkich ciał 
w yn aleźli przeróżne lekarstw a. Tu jednak jedna ty lko  jest droga do w y le ­
czenia —  logos didaskalias (słowo pouczające” ) 20.

Poleca on tutaj —  ja k  w idzim y —  w ażn y środek duszpasterski: n a u ­
c z a n i e .  I słusznie. Proces bowiem  zm aterializow ania ku ltu ry dokonuje się 
drogą analitycznego badania. Przez analizę, zajm ującą się tylko  w idzialną 
rzeczyw istością, z pom inięciem  jej ponadzm ysłow ych elem entów , docho­
dzim y do zaprzeczenia tego, co duchowe. D latego do rozproszkow anej na 
części rzeczyw istości n ależy się zb liżyć odwrotną drogą —  pod kątem  w i­
dzenia syntezy. Tę syntetyczną w iedzę o życiu  i św iecie daje —  poza filo ­
zofią —  religia. Stąd wniosek, iż pasterz w inien gorliw ie uczyć praw d 
w iary.

Rozum iał to Chryzostom . D latego uczenie ludu i prow adzenie go w  ten 
sposób do doskonałości uw ażał za szczególne zadanie sw ego powołania. „N ie 
znam —  m ów ił raz do A ntiocheńczyków  —  innego życia, jak  troskę o w a­
sze dusze. N ie m ogę w ięc opuścić ani jednego dnia bez dania w am  pokar­
mu ze skarbn icy Pism a św .” 21 G d y po chorobie przyszedł do kościoła, po­
wiedział: „K azan ie czyn i m nie zdrow ym , g d y  otw orzę usta, znika zm ęcze­
nie, gd y zacznę uczyć, m ija słabość. Bo gd y tylko  widzę, że brak mój odczu­
wacie, zaraz budzi się u m nie potrzeba nauczania” 22.

Jak Jan w  A ntiochii, tak w  Edessie E f r e m  oddał się w łaśnie naucza­
niu. W yśw ięcony na diakona, p rzy b ył tu w raz z w iern ym i z rodzinnej N i- 
sitois, gd y ją po pobiciu Rzym ian zajęli Persow ie. T u  zam ieszkał i pędził 
życie w  odosobnieniu na m odlitw ie, w  um artw ieniu  i ciszy, k ieru jąc rów no­
cześnie założoną przez siebie szkołą, zw aną „P ersk ą” , i głosząc ludow i nauki. 
B iograf opow iada o czaru jącym  sposobie jego pedagogii. Oto —  pisze —  chcąc 
odwieść w iern ych  od pieśni gnOstyckich, tw orzył Efrem  zespoły, zbierał je 
w  kościele i jak  ojciec staw ał w  pośrodku z cytrą, b y  p rzy  jej dźw iękach 
uczyć układ an ych  przez siebie hym nów , zyskując też przez to wdzięczność 
w iernych 23.

G dzie E frem  nie dotarł żyw ym  słowem , tam  starał się to uczynić słowem  
pisanym. Stąd pozostała po nim  bogata spuścizna literacka. Jak b yła  ona bo­
gata, św iadczą dw aj pisarze, Sozom en i Focjusz, podając je j tysiąc tytu łów  
i trzy  m iliony w ierszy  24. O lbrzym ia w iększość pism  Efrem a to poezja. Ś w ię ­
ty diakon b y ł poetą w ielk iego  form atu, o potężnym  natchnieniu i k lasycz­
nym  artyźm ie słow a. On w yniósł poezję syry jską  na szczyty, rozw ija jąc nie­
w yczerpane bogactw o obrazów , zw łaszcza obrazów  z Pism a św. U tw ory jego 
to „m im ry” czy li m etryczne hom ilie, „m adrasze” czyli pieśni dydaktyczne, 
tudzież udram atyzow ane „su gity” 2S.

20 O kapłaństw ie 4,3 (PO K  23, 92).
Horn, do Rdz 25,1 (PG 53, 252).

22 K azanie po trzęsieniu ziem i (PG 62, 77).
23 Acta s. Ephraem  (AS, Op. Syr. 3, 52).
24 O. d e  U r b i n a ,  op. c. 55.
25 A. O b e r l e i t n e r ,  Chrestom athia syriaca, V iennae 1828, 288.
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Czego Efrem  uczył?
W  jego poem atach i pieśniach znalazły odbicie w szystkie praw dy chrze­

ścijańskie.
Przede w szystkim  uczył on o Bogu w  T rójcy jedynym . Można go śmia­

ło nazw ać niestrudzonym  o b r o ń c ą  T r ó j c y  Ś w .
G nostycy m ów ili o dwóch Bogach —  o najw yższym  Dobru, tw órcy pier­

w iastka duchowego, i o najw yższym  Złu, tw órcy m aterii (dualizm). Efrem 
broni jedności Boga. D aje M u tytu ł itjo, co w syr. oznacza nie zw yczajny 
byt w  etym ologicznym  znaczeniu tego słowa, lecz byt absolutny, od niczego 
nie pochodzący, który H ellenow ie w yrażali przez agenneton. Gani przeto 
nasz Doktor m anichojczyków , że m aterię i inne rzeczy stworzone nazyw ali 
it  je  26.

W  oparciu o Pismo św. podkreśla przeciw  arianom  trzy Boskie Osoby, 
których n azw y zabrania porządkow ać w edług w łasnego upodobania27. Po­
rów nuje je do słońca, św iatła i ciepła, będących troistością i zarazem jed­
nością 28. Odnoszące się do T ró jcy  słow a Pism a św. każę brać tak, jak one 
brzm ią, a w ięc,,O jca” uw ażać za praw dziw ego Ojca, k tóry  w edług natury 
zrodził Syna i udziela M u sw ych doskonałości29. Od w ieków  bowiem  istnie­
jące Słow o nie jest tylko  przem ijającym  głosem, lecz praw dziw ym  Synem  3®, 
jest „ponad początkiem  i czasem  31. Choć E frem  nie posługuje się symbolem 
nicejskim  ani jego term inem  „w spółistotny” , to przecież w yraźnie stwierdza 
równość Syna z Ojcem . Podobnie uczy o Duchu św ., iż nie jest On niższy 
od Ojca i Syna, lecz jak  Chrystus jest Bogiem , tak  i Ten, k tóry  jest posła­
n y  (Duch), jest Bogiem  32'.

Jedną z idei, nad którą św. Doktor zatrzym uje się ze szczególnym  upo­
dobaniem, to odnow ienie upadłej natury lud zkiej w  je j głow ie —  w  Jezusie 
C h ry stu s ie 33. Z aw arł on tu całą teologię ekonom ii Bożej. D ram at upadku 
i odnow y człow ieka sprow adził do k ilku  w ęzłow ych  punktów : pierwsza gło­
w a ludzkości, Adam , popełnił grzech, zryw ając  przez to naw iązaną z Bogiem 
przyjaźń; dopuścił się tego za nam ową E w y  i szatańskiej pokusy, spożywając 
zakazany owoc z drzew a wiadom ości dobrego i złego. L ecz Bóg znalazł spo­
sób zrealizow ania swego planu i doprow adzenia człow ieka do wiecznego 
szczęścia; dał ludzkości nową głow ę, nowego A dam a —  Jezusa Chrystusa, 
oraz nową E w ę —  M aryję, która napraw iła nieposłuszeństwo Ew y: „Przez 
E w ę śm ierć przyszła —  przez M aryję  życie, E w a rozlała na św iat ciem­
ność —  M aryja napełniła ziem ię św iatłem ” 34.

Z p redylekcją  uczy Efrem  o N ajśw . Pannie. W idzi w  N iej najdoskonalsze 
dzieło Boże, nad które nie ma nic czystszego, nic w znioślejszego, nic pięk­
niejszego. Oto jego o N iej w yrażenia: „najczystsza” , „najpiękniejsza” , „niena­
ruszona” , „gw iazd a n ajjaśn iejsza” , „w ybran e naczynie Boże” , „cud ziemi", 
„lilia  na zam kniętej góram i dolin ie” , „piękno M ęczenników ” , „w ieniec Św ię­
ty ch ” , „ozdoba A n io łów ” , „pieśń C herubinów  i S erafin ów ” 35.

26 Pieśni przeciw  herezjom  53, 12 (AS Op. Syr. 2, 555).
27 Pieśni o w ierze 23, 13— 14 (AS Op. Syr. 3, 41).
28 Pieśni o w ierze 40, 3 (AS Op. Syr. 3, 71).
29 M ow y o w ierze 2 (AS Op. Syr. 3, 191—195).
30 K om entarz do Diatessaronu I, 3 (Leloir 2).
31 K om entarz do Diatessaronu I, 4 (Leloir 4).
32 K om entarz do Diatessaronu X IX , 14— 15 (SC 121, 338—339).
83 N ajw ięcej zajm uje się tą  p raw dą w  .,Pieśniach o raju".
34 Pieśni o Najśw . Pannie 2, 13 (LA 2, 527).
85 Mowa ku  czci Najśw . Panny  (AS, Op Gr. 3, 575—577).
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U w ieńczeniem  tych tytu łów  jest jego klasyczna w ypow iedź:

„T ylko  T y, Panie, i T w a M atka 
jesteście ponad w szystko piękni, 
bo nie ma na Tobie żadnej skazy 
i żadnej zm azy na T w ej M atce” 36.

Przepięknie brzm ią te słow a w  syryjskim  oryginale:

A n t hu balhud wem och 
dmen kul pein antun tow i 
dmumo woch m ori lo it 
w io chutmoto wemoch.

W iększość teologów  w idzi w  nich św iadectw o w iary, że M aryja  od sw e­
go zaistnienia w olna b yła  od skazy grzechu pierw orodnego i dlatego należy 
się Jej tytu ł „N iepokalanie P oczętej” 37. W  tym  też sensie w ypow iedział się 
papież Pius X II w  en cyklice „Fulgens corona” 38.

N ieskalane piękno M aryi jest —  uczy w ielk i S y ry jczy k  —  odbiciem w  
Niej piękna Bożego. To pow iązanie M aryi z Bogiem  ujaw n ia  się w e w łącze­
niu Jej w  n ajw iększą  tajem nicę, której Ona jest narzędziem  —  w e W ciele­
nie. P rzeciw  gnostykom  i arianom  podkreśla, że św. D ziew ica jest tą, z któ­
rej Syn  B oży w zią ł ciało i stał się człow iekiem  —  jest M atką Chrystusa. 
Nie znajdziem y w praw dzie u niego znanego już w cześniej w yrażenia „B o­
garodzica” . Zaznacza jednak często, że M aryja  zrodziła Dziecię, które jest 
„K rólem  i Panem  w szystkiego” oraz „Synem  N ajw yższego” 39. Tak np. w  
usta oddających M aryi hołd M ędrców  w kłada słowa:

„Tobie jedynie było dane 
dostąpić łaski zrodzić K róla,
K rólestw o Jego sięga wszędzie,
Jego rozkazów  słucha każdy.

T w e D ziecię skarbem  jest bezcennym , 
co w szystkich  ludzi ubogaca, 
królew skie skarby często giną,
T w ój S yn  nie zginie —  nieskończony”

Będąc M atką Zbaw iciela, w łączyła  się też M aryja  w  dzieło Odkupienia. 
Jak E w a z grzechow ym  upadkiem  i z jego katastrofalnym i następstwam i, 
tak N ajśw . Panna złączona jest ze zbaw ieniem  ludzi. Ona w szak „w  sw ym  
dziew iczym  łonie nosiła Chrystusa, jak  krzew  pod górą Horeb nosił w  pło­
m ieniu B oga” 41 —  obraz, który rozw ijać będą dalej późniejsi O jcow ie.

M aryja  uczestniczyła też bezpośrednio w  dziele Odkupienia, w spółcier- 
piąc z Synem :

„Oto miecz, Sym eonie,
przeszyw a me serce,
oto rana, m ój Synu, m ój Boże!

30 P ieśni N isib ijsk ie  27, 44— 47 (CSCO, SS 92, 61).
37 Ad. T a n  q u e r  y, Theologia Dogm. II, P aris  1934, 816.
33 AAS 1953, 500.
39 Poem at o M aryi i M ędrcach 44 (A. O b e r l e i t n e r ,  Op. cit. 270).
40 Tam że 15 (A. O b e r l e i t n e r ,  Op. cit. 263).
41 Pieśń o B ożym  Narodzeniu  (AS, Op. Syr. 3, 604).
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T w a śm ierć mnie przeraża,
ociem niały me oczy,
patrzę na T w e cierpienia,
w idzę T w ą śm ierć bolesną
i nie m ogę p rzyjść C i z pom ocą” 42.

Dla sw ej nauki o N ajśw . Pannie i w zględem  N iej pobożności otrzymał 
Efrem  „pokorny sługa M a ryi” 43 —  jak  się sam nazw ał —  zaszczytny tytuł 
„ d o k t o r a  m a r y j n e g o ” 44.

4

Mimo w ielu  trudności S y ria  pozostała w ierna K ościołow i i pobożna. Nie 
złam ały je j ani zakusy heretyków , ani zepsucie pogan, ani prześladowania 
cesarzy.

C iek aw y na ten tem at epizod poda je w y b itn y  pisarz kościelny S o k r a ­
t e s .  Opowiada, jak  to raz do w spaniałej b azylik i św. Tom asza w  Edessie 
celem  je j zw iedzenia w stąp ił cesarz W alens, zagorzały  arianin. Zauw ażyw ­
szy „całą m asę” p ielgrzym ów , niechętnie odnoszących się do wyznawanej 
przezeń herezji, u derzył w ojskow ego p refekta za to, że nie pom yślał za­
w czasu o ich Stamtąd usunięciu, czy naw et straceniu. Zniew ażony prefekt 
gotów  b y ł ustąpić przed gniew em  cesarza, ale nie chciał dopuścić do w y­
m ordow ania ty lu  ludzi, dlatego d ał znać potajem nie, aby przy powtórnym 
zw iedzaniu kościoła przez cesarza n ie było  w  niej nikogo. N ikt jednak nie 
zw rócił u w agi ani na jego radę ani na groźbę. N azajutrz zaczęto tłumnie 
schodzić się do św iątyni. G d y p refek t na czele oddziału żołnierzy zdążał do 
bazyliki, biegła tam  rów nież jakaś uboga kobieta z dzieckiem  i rozerwała 
szereg gw ardzistów . O burzył się p refek t i rozkazaw szy ją do siebie przy­
prow adzić, rzek ł do niej: „N ieszczęsna kobieto, gdzie tak pędzisz zuchwale?” 
Ona na to: „Tam , dokąd i inni podążają ” On w ięc rzekł: „C zy  nie słyszałaś, 
że cesarz zam ierza zgładzić w szystkich, których  tam  zastanie?” Niewiasta: 
„S łyszałam  i w łaśnie dlatego śpieszę, b y  i m nie tam  zn aleźli” . Na kolejne 
pytanie: „A le  dokąd w leczesz to dziecko?” kobieta w yjaśn iła , że i ono god­
ne jest zaszczytu  m ęczeństwa. T ak  przekonał się p refekt o silnej wierze, 
zdolnej do o fia ry  z życia, i skłonił cesarza, b y  gn iew  sw ój opanował i cofnął 
się przed pobożnością ludu 45.

N ie ulega w ątpliw ości, że tę w iarę i pobożność zachow ała Edessa dzięki 
pracy sw ych  p asterzy —  rów nież dzięki p racy Efrem a.

Jego dzieła tłum aczono na różne języki: na grecki, łaciński, armeński, 
arabski, starosłow iański, czytano —  jak  zaznacza Hieronim  —  w  kościołach 
po Piśm ie św . 46 W szystko to nie m ogło nie w yw rzeć  w p ływ u  na duchowość 
S y rii i całego W schodu. Ż e w  50 lat potem  doszło w  Efezie do eksplozji re­
ligijn ego entuzjazm u, k ied y  to jego m ieszkańcy po ogłoszeniu dogmatu Bos-

42 Żale M aryi nad cierpiącym  Panem  (A S Op. Gr. 3, 574).
43 Mowa ku czci N ajśw . Panny  (A S Op. Gr. 3, 576).
44 Zob. m ój a r ty k u ł pt. „G d y piaski syryjskie zaśpiew ały pieśń M aryi” (Tygod­

nik P ow szech n y 18, 1973, 1— 7).
45 S o k r a t e s ,  H istoria K ościoła, tłum . St. K azik o w sk i, W arszaw a 1972, 307—  

Podobnie pisze na ten tem at R u f i n  w  sw ej „H istorii K o ście ln ej”  M L 21, 513— 14), 
zob. „K a rtk i z d zie jó w  K o ścioła  w  Edessie” w  A ntologii Patrystycznej ks. A. B o- 
b e r a T J, K ra k ó w  1965, 204.

46 O sław nych m ężach  (A. B o b e r  SJ, Antologia Patrystyczna, K ra k ó w  1956, 
243). '

192



kiego M acierzyństw a M aryi —  ja k  pisze C y r y l A leksan d ryjsk i —  miasto 
ilum inow ali i w śród okrzyków  w  pochodzie ze śpiew em  odprow adzili O jców  
Soboru do d om u 47, niem ałą zasługę m iał w  tym  „duchow y E ufrat Kościoła, 
którego wodą napojone tłu m y w yd a ły  liczne owoce pobożności” 48 —  Efrem .

5

A  cóż nam pow ie E frem  dzisiaj?
Pow ie bardzo w iele.
Przede w szystkim  staje on przed nam i jako w y ją tk o w y  —  bo o w yjątko­

w ym  w achlarzu zagadnień —  ś w i a d e k  T r a d y c j i .  T ej T radycji, któ­
ra w edług Ireneusza jest regułą  w ia r y 49. S ta je  dziś, k ied y niejednokrotnie 
spotykam y się z zam ętem  poglądów  na zasadnicze pun kty chrześcijańskiej 
doktryny i m oralności. Przed tym  zam ętem  przestrzega często papież P a­
w eł VI —  że w spom nim y tylko  jego en cyklikę  „M ysterium  fid ei” , deklarację 
o Trójcy Św. i W cieleniu, rozliczne przem ów ienia. Tu w łaśnie w  niejednym  
problemie przyjdzie nam z pomocą Efrem . N auczy nas, jak  odczytać na 
nowo karty  K siąg  natchnionych, w skaże, jaka  jest treść objaw ionej nauki 
o Trójcy, Bóstw ie Chrystusa, E ucharystii, dziele Odkupienia, naturze czło­
wieka, jego uśw ięceniu i zbaw ieniu, sakram entalnym  życiu, w iecznym  prze­
znaczeniu. To jest pierw sza i najw ażniejsza rola, jaką św. Doktor ma dziś 
do spełnienia.

Lecz jest jeszcze druga. Choć na skrom nym  stopniu diakona, staje przed 
nami Efrem  jako duszpasterz —  jako w y traw n y  n a u c z y c i e l  i m ó w c a .  
Jego m ow y i pieśni należą do n ajbardziej aktualnych  dzieł m łodego K ościo­
ła. A  w szak i dziś staje przed nam i pow ażny problem , jak uczyć i w ych o w y­
wać, stąd ty le  u w agi pośw ięcam y katechezie i hom ilii, które b y ły b y  bliższe 
psychologii i B iblii. N ie bez znaczenia będzie tu  korzystanie z osiągnięć inspi­
racji w czesnochrześcijańskiej. Toteż studium  pism  Efrem a odda nieocenione 
usługi duszpasterzom, u w rażliw ia jąc ich  na m ożliw ości i potrzeby, na ducha 
i zasady, jakie w inny ożyw iać w szelkie nauczanie 50.

Z tym  łączy  się jeszcze jedna spraw a —  w cale nie błaha. C h arakterysty­
czne m ianow icie jest dla Efrem a, że —  jak  ju ż w spom nieliśm y —  olbrzym ia 
większość jego dzieł ma f o r m ę  p o e t y c k ą .  Poezja to u lubiony w  sta­
rożytności sposób w ypow iadania się i uczenia. W rażliw y bowiem  na m uzy­
kę słowa R zym ianin czy H ellen, a zw łaszcza człow iek W schodu, chłonął 
uszyma dźw ięki, rozum em  zaś i sercem  p rzysw aja ł sobie treść, którą s ły­
szał. Przypom ina się tu starożytn y poeta, w ych w ala jący  poezję, gdyż kształ­
tuje ona zdolność w ysław ian ia  się, odw raca ucho od p lugaw ych  rozm ów, 
usuwa gburow atość, gn iew  i zaw iść, daje piękne w zory, niesie pociechę cho­
rym  51. Rozum ieli to i kościelni pisarze. Nic dziw nego, że w ielu  z nich przy­
jęło ten sposób uczenia i przedstaw iania naw et najgłębszych tajem nic w ia­
ry. Tak uczynił G rzegorz z N azjanzu, A m broży, G rzegorz W ielki, w reszcie 
książę filozofów  i teologów, Doktor anielski, nad którego hym ny euchary-

47 List do A leksandryjczyków  (A. B o b e r  SJ, dz. c. 143).
48 Ps. —  G r z e g o r z  N y s e ń s k i ,  M ow a ku  czci św. Efrem a  (PG 48, 824).
48 Przeciw  herezjom  III, 4, 1 (A. B o b e r  SJ. dz. c. 30).
58 O. J. B o j a r s k i  w e w stępie do „Katechez” św. C y ry la  Jerozolim skiego, 

W arszaw a 1973, P S P  t. IX , 21— 22.
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styczne cóż może być piękniejsze i głębsze? Tak też czynił Efrem  i dlatego 
zwie się „c y t  r  ą D u c h a  Ś w i ę t e g o ” 521.

Żyjem y — dalej — w dobie e k u m e n i z m u ,  kiedy rozdzielone Wspól­
noty  chrześcijańskie chcą się do siebie zbliżyć i zjednoczyć. Pisma naszego 
Doktora, jak pism a innych Ojców, pochodzą z czasów, kiedy Kościół nie był 
podzielony. Jego studium  może zatem  wnieść wiele do wzajemnego zrozu­
m ienia i jedności 531.

W końcu wspom nieliśm y już, iż Efrem  nosi ty tu ł „ d o k t o r a  m a r y j ­
n e g o ” — dla swej m ary jnej teologii i pobożności, które — można śmiało 
powiedzieć — w w ielkiej m ierze przyczyniły się do w ytrw ania ludu w wie­
rze. Tym sam ym  i nas zachęca on do czci Tej, co „pielgrzym ującem u lu­
dowi Bożemu przyświęca jako znak pew nej nadziei i pociechy” 54.

*
* *

Zakończony nasz szkic nie czym innym , jak zachętą do czytania dzieł jed­
nego z najpiękniejszych luidzi i z najw ybitniejszych pisarzy wczesnego Ko­
ścioła 5S.

A r g u m e n t u m

Elapsi sun t anni miille sescenti ab  obitu unici Ecclesiae Dootoris, qui extra  or­
bem  graeco-rom anum  v ix era t — sancti Ephraem . A equum  est ig itu r ad eius ope­
ram  explanandam  cum que nostris tem poribus com parandam  anim um  referre  et in 
„pristinarum  d ierum ” luce propositiones in  posterum  deducere.

Ephraem  illius fu it regionis filius, quae post te rram  sanctam  prim a Evange­
lium  recepit. Ecclesia hic celeriter d ila tabatu r. Sed eheu Syria  m ox m agna haere- 
sium  calam itate  est affecta, quarum  periculosissim ae gnosticism us et arianism us 
fuerun t. M uïta quoique mialla paganism us a ttu lit. Efficassim um  huic — u ti Antio­
chensis diaconus Ioannes dicebat — m ystyci corporis morbo rem edium  logos di- 
daskalias esse potulit. Quam ob rem  et E phraem  ad docendum  Nisibi Eddesae- 
que totum  se dediit, quod non solum  vivo, sed etiam  scripto verbo faciebat, 
Exim ia pu lch ritud ine  eius hom iliae m etricae (mimre), carm ina didactica (madrase) 
necnon dram atic i serm ones (sugithe) em inent. Quae quidem  opera titu lum  „Spiritus 
Sancti c ith a ra” ei com paraverunt. P ro p ter au tem  praecipuam  erga Im m aculatam  
Virginem  p ietatem  „doctor m arianus” est vocatus.

Egregium  sancti E phraem  opus ad nostra  quoque tem pora aptum  esse potest. 
U ti singularis T raditionis testis — quae iu x ta  Irenaeum  regula est fidei — docebit 
nos libros sacros m elius denuo perlegere a tque au then ticam  Ecclesiae doctrinam  
cognoscere. Diligens eius operum  studium  tem pore, quo m ethodi ad efficaciorem

51 „Os tenerum  pueri balbum que poeta figurat,
T orquet ab obscoenis iam  nunc serm onibus aurem ,
Mox etiam  pectus praeceptis fo rm at amicis,
A speritatis et inv id iae  corrector e t irae.
Recte fac ta  re fe rt, o rien tia  tem pora notis 
In s tru it exem plis, inopem  so latu r et aegrum ”.

(H o r  a c j u  s z, L isty  II, 1, 126— 131).
52 Ks. J. C z u j, Patrologia, Poznań 1954, 143.
53 Zob. D ekret o ekum en iźm ie  15— 16, 24.
54 K onsty tucja  dogm atyczna o Kościele 68.
55 W m oim  tłum aczeniu  ukazały  się św. E f r e m a ,  C y r y l l o n a s a ,  B a l a j a  

„W ybrane pieśni i poem aty syry jsk ie”, PSP, t. II. ATK. W arszaw a 1973.
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Christianae missionis praesentationem inquiruntur, homines sensibiles reddet et animum ad rationes diriget, quae sunt fundamentum cuiusvis institutionis. Eius quoque poesis, uiti omnis poesis, secundum veteres ,,os figurabit, aurem ab obtecae- nis sermonibus torquebit, pectus amicis praeceptis formabit, asperitatem iramque corriget necnon orientia tempora exemplis instruet”. S. Ephraem opera originem suam e temporibus, in quibus Ecclesia nondum divisa erat, ducentia etiam separa­tas hodie communitates ad se initelligendum adiuvare possunt. Denique „doctor marialis” pieitatem indicet erga Deiparam, quae „peregrinanti populo Dei tam quam signum certae spei et solatii praelucet”.Restat hortari, ut omnes legant opera unius de gratissimis invenis Ecclesiae hominibus.


